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ZASADN CZA WALKA
pracowników komunalnych 

o samorząd
Na dzień l-go marca 20000 praco

wników miejskich zapowiedziało 
jednodniowy s tra jk  protestacyjny. 
Nie jest to bynajmniej strajk  pierw 
szy, który wybucha na terenie samo
rządu warszawskiego. Ten jednak 
stra jk  ma znaczenie szozególnie w a
żne.

Strajki poprzednie miały charak
te r  konjunkturalny, dotyczyły po
szczególnych spraw  lokalnych. Obe
cnie proklamowany strajk  posiada 
charakter zasadniczy. Je s t on samo
rzutną akcją obronną pracowników 
komunalnych, zagrożonych w pod
stawach swego bytu.

Już w memorjale Zrzeszenia 
Związków komunalnych, przesłanym 
do komisji administracyjnej Sejmu, 
pracownicy komunalni domagają się 
ustawowego zabezpieczenia z tru 
dem wywalczonych praw  i p rzestrze
gają przed zamierzonem przez sana
cję zepchnięciem samorządu „do ro 
li organów opiniodawczych i wyko
nawczych w stosunku do władz a d 
ministracyjnych".

Jeszcze jednak nie ochłonięto po 
ciosie, który pracownikom komunal
nym i samorządowi wymierza mała 
ustawa samorządowa, gdy zwaliły 
się nowe ciosy; ustawa o prze 
jęciu egzekucji przez władze skar
bowe i ustawy o dostosowaniu, a ści
ślej mówiąc — o pogorszeniu płac 
pracowników miejskich. W reszcie us
tawa, podważająca nabyte prawa w 
zakresie emerytalnym.

Pierwsza z tych ustaw w konse
kwencji pozbawia samorząd prawa 
dysponowania wpływami podatko
we mi, ściąganemi w drodze egzeku
cji, a jednocześnie wyrzuca na bruk 
liczne rzesze dotychczasowych p ra 
cowników, druga — obniża głodowe 
pensje pracowników komunalnych o 
63% w stosunku do r. 1930.

Wszystkie te ustawy łamią nietyl- 
ko podstawowe warunki bytu m ate
rialnego pracowników, ale równo
cześnie wywracają podstawy do
tychczasowego publiczno - prawnego 
stosunku pracowników miejskich do 
Magistratu. ,

Słusznie też towarzysze nasi Re
ger i Zaremba uderzyli na alarm, 
słusznie wskazali na sanacyjną me
todę „wprowadzania bezceremonjai < 
ności w stosunku do najbardziej ży
wotnych zagadnień samorządu, k tó
ra  musi budzić niepokój w każdym 
obywatelu, szukającym rozwiązań 
życia gromadnego nie w biurokraty
cznym systemie, ale w linji j-aknaj- 
większego rozwoju demokratycz
nych sił społeczeństwa".

Tej zasadniczej i-dei demokratycz
nej, wniesione przez rząd ustawy sa
morządowe kładą kres: nietylko pod
ważają, ale unicestwiają samorzą-d. 
Zrozumiałą stało się rzeczą, że wo
bec groźby zniszczenia samorządu, 
wobec groźby zniszczenia bytu ma
te r jakiego, stanęli do obrony przede- 
wszystkiem pracownicy miejscy sto
licy.

Ustawy wniesione przez rząd m a
ją charakter zasadniczy, rzecz zrozu
miała. że i obronna akcja pracowni
ków oparła się na podstawach za
sadniczych, wobec których zagad
nienia koniunkturalne, aczkolwiek 
ważne, musiały ustąpić na plan dal
szy.

_ Zagadnienia konjunkturalne, cho
ciażby nawet tak ważne, jak zagad
nienie regularnych płac, łatwiej lun 
trudniej rozwiązuje się w zależno
ści od sytuacji gospodarczej — jest 

zagadnieniem przejściowem.
Zło, które sprow adzają na samo-

Pracownicy miejscy w całej Polsce
Zaprotestują strajkiem przeciwko zamachowi na i:h

prawo do życia
Doniosłe uchw ały  Zjazdów: Zw iązku Prac . Komunalnych i Instytucji Użyteczności 

Publicznej, o raz  Z rzeszen ia  Z w iązków  P ra c o w n ik ó w  Miejskich (urzędn ików )
Jednomyślnie uchwalono rezolucję/ 

która w ogólnych zarysach domaga się 
od Rządu: 1) Cofnięcia noweli do Rozpo
rządzenia Prezydenta, pozwalającej na 
dalsze obniżanie płac pracownikom ko
munalnym, 2) cciniec'a zmian w usta
wie samorządowej, uchylających autono- 
mją samorządów i 3) cofnięcia ustawy, 
przekazującej czynności egzekucyjne 
w!-drom administracji skarbowej.

Rezoluc'a wzywa ogół robctrćków 
samorządowych do prowadzenia uchwa
lonej akcji strajkowej wspólnie ze Zw, 
urzędników nrejskich.

ZJAZD URZĘDNIKÓW
Na zjeździe Zrzeszenia Związków Za

wodowych pracowników miejskich 
Rzpłitej Polskiej*, który odbył się przy 
udziale 120 delegatów, przewadnezył 
ob. Krukowski, prezes Zarządu Głów
nego; referaty wygłosili ob. ob. adw.
Orlański, Gajewski i Duda. Po ożywio
nej dyskusji uchwalona została anało- 
g'czna rezolucja z rezolucją, przyjętą
p-^pz Z'azd robotniczy.

Urzędnicy protestują również bardzo 
ostro przeciwko zamachom na byt i pra
wa' pracown:ków mie!skich, przeciwko 
projektowi ustawy samorządowej, oraz 
przeciwko projektowi ustawy o przeję
ciu egzekucji przez władze skarbowe.
Rezolucja wzywa związki zrzeszone do 
preprowadzem'a w całej Polsce scPdar- 
nie z Warszawą, "kej, protestacyjnej, 
oraz upoważnia Prezydjum Zrzeszenia

W ciągu dnia wczorajszego obrado
wały w Warszawie dwa niezmiernie 
ważne zjazdy: w lokalu przy ul. Warec
kiej 7 — Nadzwyczajny Zjazd delegatów 
z całej Polski Związku Zew. Prac. Ko
munalnych i Instytucyj Użyteczności 
Publicznej, oraz w sali Dekerta na Ra
tuszu — Zjazd delegatów Zrzeszenia 
Związków Zawodowych pracowników 
m ejskich (urzędników), również z całe j 
Polski.

Oba te Zjazdy zwołano, celem rozpa
trzenia sytuacji wytworzonej w związ
ku z grożącą pracownikom miejskim, na 
pc dstawic nowel' do rozporządzenia Pre
zydenta Rzpltej, nową katastrofalną ob
niżką płac.

ZJAZD ROBOTNIKÓW
Na zjeździe delegatów Związku Prac. 

Komunalnych i Inst. Użyt. Publicznej 
przewodniczył tow. Wojdan (Łódź), 
sekretarzował tow. Wysocki. Sprawę 
tego nowego zamachu na prawo do 
życia pracowników miejskich refero
wał tow. Kowalski, przewodniczący 
Związku. W bardzo obszernej i rzeczowej 
dyskusji zabierali kolejno głos tow. tow. 
Bogusławski (Płocki, Wojdan, Czerwiń
ski (Łódź), Ha’adej (Piotrków). Konopac
ki (Łowicz) Bykowski (Radom), Mazur
kiewicz (Tomaszów), Rućko (Wilno), 
Łyszkowski (Pabjanice), Neubauer, Ga- 
łaj, Kurowski, Wysocki (Warszawa), 
Nowakowski (Kraków) Kulut (Brześć) 
i tow. Żuławski (Komisja Centralna Zw. 
Zawód, w Polsce).

do prowadzenia walki w obronie zagro
żonego bytu pracowników samorządo
wych, wszelkiemi rozporządzalr.emi środ 
kami aż do proklamowania strajku 
włącznie; w ścislem porozumień u z miej- 
scowemi organizacjami robotniczemu

WSFÓLNE UCHWAŁY 
R0BDTN1KSW I URZĘDNIKÓW

Zakończeń’em wczorajszych obrad by
ła wspólna konferencja przedstawiceli 
obu zjazdów: robotniczego i urzędnicze
go-

Na konferencji tej postanowiono 
wezwać oddanły  prowincjnalne do 
przeprow adzmr-aa w dn. 1 marcia ak
cji protestacyjnej, solidarnie z War
szawą, gdzie — jak wiadomo — od
będzie s !ę tego dnśa jednodniowy 
straik protestacyjny. W innych mia
stach odbyć się ma, w miarą możno
ści technicznych, bądź jednodniowy 
straik. bądź krótsza przerwa w pra
cy, lnb irma forma protestu.

Zjazdy upoważniają zarządy głó
wne swoich związków, aby w jaknaj- 
krótszym czasie — o ile zaideie po
trzeba (t. j. o ile Rząd nie cofnie 
krzywdzących pracowników miej
skich projektów ustaw) ogłosiły 
strajk  w całej Polsce, aż do zwycię
stwa.

Na konferencji tej ustalono rów
nież śc”.?!ą współprace między od
działami związków robotniczych i u- 
rzędniezych w całej tej akcjb

Decyzja Górnego Śląska
Uchwały Kongresu Radców Załogowych

C en tr a ln e g o  Związku Górników
Katowice (telefonem).

W czoraj odbył się w Katowicach 
okręgowy Zjazd radców załogowych 
Centralnego Związku Górników, 
przy udziale około 200 delegatów z 
31 kopalń Górnego Śląska. Na kon
ferencji tej byli również obecni: 
przedstaw iciel klasowych Związków 
Zawodowych Czechosłowacji; sekre
tarz Zw. M etalowców tow. Toninek, 
oraz delegąci Zagłęb*a Dąbrowskiego,

W iec miał przebieg najzupełniej 
spokojny; dyskusja była' poważna i 
rzeczowa. Przewodniczył" tow. Ko- 
zubek. R eferat o stanow isku C.Z.G. 
wobec przemysłowców, Rządu i ..Ze
społu Pracy", wygłosił tow. S tań
czyk, zwracając uwagę na złamanie 
fro n ty  robotniczego przez „Zespół 
Pracy". Tow. Stańczyk zaapelował 
do radców, by zastanowili się dokła
dnie nad sytuacją i zajęli stanow is
ko w sprav^'e proklam owania straj-
k u - . tW tajnem głosowaniu otrzymano 
wyniki następujące:

Delegaci 17 kcpslń Górnego Śląs
ka  wypowiedzieli s5ę za strajkiem.

Delegaci 12 kopalń—przeciw s tra j
kowi, 2 kopalń — kartk i białe.

11 kopalń nie było reprezentow a
nych.

W obec takiego wyniku głosowania 
przyjęto rezolucję, w której konfe
rencja oświadcza, iż wobec tego, że 
przeciw proklamowaniu strajku wy
powiedziała się taka ilość kopalń 
(uwzględnić trzeba również nieobec
nych), proklamowania przaz C. Z. G. 
strajku w górnictwie górnośleskiem 
nie jest w tych w arunkach możliwe-

Konfcsrancja wyraża hołd i uzna - 
nfie walczącym za wspólną spraw ę 
górnikom zagłębi Dąbrowskiego i 
Krakowskiego.

K onferenqa stwierdza z bólem, że 
w skutek zdrady „Zespołu Pracy" gór
nicy zagłębi?. Dąbrowskiego walczą, 
osamotnieni i że w skutek tej zdrady 
Centr, Zw, Górników nie może wy
wołać solidarnie na Górnym Śląsku 
walki, k tó ra  jedynie mogłaby zape-

rząd i pracowników samorządowych 
projekty ustaw sanacyjnych, nietyi- 
ko przez lata, ale i przez dziesiątki j 
łat nie da się odrobić. Rozumieją to j 
pracownicy komunalni i dlatego też 
wystęoują zdecydowanie i zasadni
czo, bo walka toczy się o zasady.
I dlatego też hasło obrony samorzą
du i praw  pracowniczych wysunięte 
zostało na ozoło rezolucji urzędni
ków miejskich.

Zapowiedziany strajk  wywołał 
wybuch oburzenia w inspirowanej j 
prasie „sanacyjnej". Jeszcze przed I

kilkoma dniami prasa „sanacyjna" 
bynajmneij nie odwodziła pracowni
ków miejskich od strajku, gdy cho
dziło o sprawę normalnej wypłaty 
pensji. Przeciwnie, raczej podkreśla
no w prasie sanacyjnej, że „cierpli
wość pracowników miejskich dopro
wadzono do granic ostatecznych" 
Dzisiaj, gdy pracownicy stają w 
obronie praw zasadniczych, sana
cja dopatruje się w akcji obronnej 
pracowników miejskich, jasnej i zro
zumiałej dla każdego zdrowo m yślą
cego człowieka — niemal działanie

Konferencja zarzadow
w arszaw skeh  związków  

zawodowych
W czoraj odbyła się w lokalu przy 

ul. W areckiej 7 konferencja zarzą
dów związków zaw., na której sekre
tarz generalny Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych w Polsce, tow. 
Zygmunt Żuławski, wygłosił niezmier
nie interesujący referat na tem at sy
tuacji politycznej i ekonomicznej w  
Polsce, wykazując — na podstawie 
głębokiej analizy obecnych stosun
ków, iż klasa robotnicza — w walce z 
kapitalizmem i dyktaturą—musi sku
pić wszystkie warstwy społeczne, któ
rych interesy sprzeczne są z interesa
mi kapitalizmu i dyktatury.

Po referacie nastąpiła obszerna dy
skusja, poczem konferencja przystą
p iła  do omawiania sprawy technicz
nego przygotowania pięciominutowej 
manifestacji robotników warszaw
skich, jaka wyznaczona została na 
środą dn. 2 marca, godz. 10 rano.

O tej godzinie robotnicy W arszawy 
przerwą pracą na 5 minut, aby uczcić 
pomiąć górników Zagłąbi węglowych, 
poległych w walce o chleb i pracą.

Na konferencji przewodniczył prze
wodniczący W ydziału Rady Zawodo
wej, tow. Koral, który — imieniem 
zebranych —■ wyraził cześć robotni
kom, poległym w Zagłębiach węglo
wych, oraz naplętr.owi* ostro ostat
nie napady, dokonane na robotników 
żydowskich w Warszawie, oraz na 
ich lokale organizacyjne.

wnić wszystkim górnikom pełne zwy
cięstwo.

Dalej Konferencja stwierdza, że 
C. Z. G. zrobił wszystko, aby ogól
nym strajkiem, proklamowanym 
wspólnie z „Zespołem Pracy", obro
nić dotychczasowe płace górników 
wszystkich zagłębi.

Przeprowadzenie skutecznej walki 
strajkowej zostało uniemożliwione 
przez zdradę „Zespołu Praay", k tó 
ry, wbrew uchwale wspólnego kon
gresu, niet.vlko przeciw staw ił s» ę pro . 
klamOwaTłu wspólnego strajku, ais 
nawet nie zgodził się na zwołanie 
ponownie w smolnego kongresu.

Konferencja radców załogowych, 
aczkolwiek gorąco pragnie przystą
pić do walki, nie może w tych w arun
kach ządecvdować o proklamowaniu 
strajku na Górnym Śląsku tak długo, 
dopóki ogół górników górnośląskich 
nie porzuci zdradzieckich szeregów 
„Zespołu Pracy".

W końcu złożono hold robotnikom, 
poległym na ulicach Zagłębi.

„tajemniczych sił", „obcych agen
tur".

Świat pracowniczy wie dobrze, że 
„obce agentury" zjaw iają się u sana
cji na zawołanie, gdy sytuacja dla 
niej staje się niewygodna. Jednakże 
cała demokracja i klasa pracownicza 
i robotnicza, zdaje sobie sprawę, że 
jest to zrozumiały odruch w obronie 
zasadniczych praw  samorządu i 
praw najszerszych rzesz pracpwni- 
ków komunalnych.

Z. K.

Brak „quorum" w Sejmie
U staw a  e m e ry ta ln a  Jeszcze 

nis  u ch w a lo n a
Zgodnie z regulaminem Sejmu dla wa

żności głosowania wymagana jest obec
ność przynajmniej 148 posłów. W sobo
tę wieczorem, gdy Sejm miał przystąpić 
do głosowania nad rządowym projektem 
ustawy emerytalnej, który to projekt, 
jak wiadomo, zadaje bardzo ciężk: cios 
masom emerytów w Polsce, okazało 
się, że na sali jest tylko ok. 90 postów. 
Stronnictwa opozycji świadomie usunęły 
się z sali obrad; nieobecność natomiast 
tak wielkiej ilości posłów BBWR sta
nowiła wyraźnie bardzo przykrą niespo
dziankę i dla p. Sławka i dla marsz, 
świtalsklego. Ńa tę nieobecność złoży
ły się dwie przyczyny:

1) .Taktyka" t. zw. grupy pracowni
czej BB. która niezbyt odważnie posta
nowiła ,,zwiać" z posiedzenia, by w ten 
sposób pośrednio uchyl;ć się niejako od 
odpowiedzialności za ustawę emerytal
ną ( .taktyki" tego rodzaju są o tyle 
przejrzyste że, oczywista, żadnej ko
rzyści „uciekinierom" przynieść r.ie 
mogą);

2) zwykłe ludzkie zmeczenie i znudze
nie innych posłów BB. którzy , nie wy
trzymali" galooady p. Śwtalskiego po
przez ustawodawstwo, i mieli poprostu 
dosyć całodziennych i całonocnych ob
rad. doprowadzających t. zw. pracę u- 
stawodawczą IV Sejmu do zupełnego ab
surdu.

Oprócz tego działało tu zapewne nie
jakie rozluźnieni dyseyobny wewnętrz
nej BB — skutek nieunikniony ogólnego 
poł ">żenia politycznego.

W sobotę o g. 9 wiecz. prezydium BB 
WR czyr.iło rozpaczbwe wysiłki by 
śc''a<*nąć krnąbrnych lub leniwych pod
władny*'1’: ?edn”k ie  do se+ki nie doc ag- 
nieto. Ten b-ak .owornm" przy rozpa
trywaniu ustawy któ-e< Rrad nrzvn su
te duże zn»ezerre. te«t bądź co bądź bar
dzo charakterystyczny.

**
A-

Marsz. — marsz. Świtalski wyznaczył 
głosowanie nad ustawą emerytalną na 
jutro na godz. 10 rano. Prezydium 
Z. PPS. wzywa trw . tow. posłów do bez
względnej obecności na tern posiedzeniu



Ku zupełnej wszechwładzy biurokracji
Mowa sejmowa tow. Tadeusza Regera

Przed paroma dniami Sejm ucnwaiił 
większością B. B. W. R- ustawę, która 
przekazuje admiristracji państwowej ścią 
Sianie podatków, zaległości podatkowych 
i opłat należnych  samorządem, oraz in
stytucjom ubezpieczeniowym.

Ta „reforma sanacyjna" sięga bardzo 
głęboko w zveie społeczne. Tow. Reger 
poświęcił jęt dłuższe przemówienie, któ
re podajemy w możliwie dokładnem 
streszczeniu. Tow. Reger słusznie zupeł
ni* bije na alarm. Red.

ISTOTNY SENS USTAWY. 
Projekt, o którym mówimy, budizi jak 

największe wątpliwości. Wprawdzie 
mówi się, że to ma być tylko tytułem 
próby zrobione, ale powsze<shma opinja 
kraju jest taka, że ten projekt jest zu
pełnie nie do przyjęcia i te  ta „próba", 
próby życia zupełnie nie wytrzyma. 
Całkiem słusznie. Zachodzi tutai bo
wiem podejrzenie, ie  wcale nie chodzi 
w tym projekcie o usprawnienie admi
nistracji, o usprawnienie ściągania na
leżności zaległych, lecz, że tutaj nastę
pujące rzeczy przedew&zystkiem wzięto 
pod uwagę: 1) dąży się całkiem konsek-, 
wentnie i świadomie do ograniczenia sa
morządu gminnego i do ograniczenia sa
morządu instytucji ubezpieczeń, 2) dąży 
się do tego, ażeby całą działalność 
gmin i związków komunalnycb oddać 
pod najściślejszą kuratelę centralnej fa
szystowskiej biurokracji i 3) chodzi 
także o to, ażeby w tym momencie trud 
nym pieniężnie, skarbowo, budżetowo, 
c ile możności zasilić Skarb Państwa i 
administrację centralną, ażeby dostar
czyć jej płynnej gotówki z tych sum, 
które się administracji państwowej, cen
tralnej biurokracji nie należą.

WNIOSKI MNIEJSZOŚCI.
Wnioski mniejszości, które tak lekkiem 

słowem, bez żadnego należytego uzasadnie
nia większość rządowa odrzuciła, chciały 
przynajmniej częściowo złu zaradzić. Chcia
no przynajmniej tyś® zrobić, żeby gminom 
wiejekim, przyzwyczajonym już do swojej 
samodzielnej administracji, do tego, że o- 
trzymywały bezpośrednio pieniądze sa swo
je potrzeby, ażeby tym gminom wiejekim 
dotychczasowy zakres działania t. zw. po- 
ruczony zakree działania zachować. Ale 
większość to odrzuciła.

Co oszczędzone zostanie na egzekutorach 
gminnych, albo na egzekutorach inetytueyj 
ubezpieczeń społecznych, to — jak eałkiem 
słusznie zaznacza memorjał „Związku Minet" 
— zostanie to wdwójnasób wydane na roz
maitego rodzaju jazdy, adwokatów, inter
wencje, skarżenie się, na pisanie, na niesły
chane mnóstwo korcspondencyj i na to, że 
będą musiały się potworzyć znów nowe u- 
rzędy — urzędy „urgowania" i urzędy egze
kwowania należności gminnych i komunal
nych od Skarbu Państwa, względnie od u- 
rzędów skarbowych.

UBEZPIECZENIA.
W projekęic nie jest właściwie wy

raźnie powiedziane, ie  to ściąganie za
ległości zapomocą egzekutorów państwo 
wycb, względnie za pomocą urzędników

skarbowych, ma się odbywać takie i dla 
instytucyj ubezpieczeniowych. Ale w 
uzasadnieniu jest całkiem wyraźnie po
wiedziane, że oto tak samo dla kas cho
rych i innych instytucyj ubezpieczenio
wych chce się w rękach biurokracji 
wszystko skoncentrować.

Chodzi o to, aby rozciągnięto 
kuratelę nad gminami i ubezpieczenia
mi, aby zepchnąć je do rzędu niemow
ląt niemych i ślepych, zupełnie bezwol- 
nyoh, ażeby wasi „faszystowscy gladia
torzy" mogli robić w kraju to, co żyw
nie im się podoba, byście mogli gwałt 
i terror wywoływać na każdym kroku. 
Dlatego chcecie to wszystko w Wa
szych rękach skoncentrować.

NIEBEZPIECZNA GRA.
Ostrzegam Wysoką Izbę, że będzie to 

niebezpieczna gra, niebezpieczna nie- 
tylko na terenach czysto polskich, ale 
niebezpieczna gra szczególnie na tere
nach mieszanych, tam, gdzie dziesiątki 
i setki lat, od czasów starej Rzeczy
pospolitej, w czasach zaborczych jesz
cze, istniał samorząd, gdzie wójt ścią
gał podatki, nietylko gminne, ale także 
i państwowe, gdzie w zakresie poruczo 
nego działania był on także imieniem 
państwa egzekutorem, tam, wy tej samo 
dzielności chcecie tych ludzi pozbawić. 
Jest to wielkim błędem... Ławy minister 
jalne są próżne, niewiadomo, do kogo 
mówić. (Glos na ławach BB.: Do nas).

Myślicie sobie, ie  tym sposobem potra
ficie masy chłopskie i robotnicze, przy
wiązać do Waszego rydwanu. Skończył 
się Primo de Rlwera, skończy się Mus
solini...

Marszałek (dzwoni). Panie pośle, proszę 
słuchać, kiedy do pana mówię.

Tow. Reger; Myślałem, te pan Marszałek 
mówi do krzyczących.

Marszałek) Proszę mówić do rzeczy.
Tow. Reger: Ja mówię do rzeczy.
Ja  ostrzegam, że to może być po

wodem do bardzo dobitnego usunięcia 
się masy łudzi od zaufania do Pań
stwa, od związku z Państwem.

STAN PRAWNY.
Jeżeti chodzi o ubezpieczenia społeczne, 

to ten projekt jeet zupełnem bezprawiem.
Art. 16 ustawy o Kasach Chorych wyraź

nie powiada, że zarząd Ka# Chorych usta
nawia i ściąga wszystkie składki.

Inne artykuły 52, 53 itd. tej samej ustawy
0 Kasach Chorych wyraźnie powiadają że 
nikt inny, tylko Kasa Chorych ma prawo 
ściągać zapomocą nakazów egzekucyjnych,
1 to się robi — zarówno ściąganie podatków 
komunalnych, faJk inną opłaty do Kas Cho
rych — robi się zawsze z uwzględnieniem 
wszystkich możliwych okoliczności, jakie są 
wskazane, ażeby nie nadwyrężać siły gos
podarczej i nie nadwyrężać spokoju i bez- 
pieczeństwta danych warsztatów pracv. Na 
to mógłbym tu tysiące i tysfące przytoczyć 
przykładów. A jak ci egzekutorzy podatko

wi urzędów skarbowych ściągają należnoś
ci, jak ściągają gminy i jak Kasy Chorych? 
Mam statystykę. Z tej statystyki dowiadu
jemy się, że zaległości podatkowe wynoszą 
blisko dwa miliardy złotych. Tymczasem ze 
sprawozdania, które mam tu w ręku z za
dłużenia miast, wynika, że miasta, należące 
do , Związku Miast", miały tylko niecałe 
60 milionów zaległości. Gminy wiejskie mia
ły jakieś drugie 60 milionów, byłoby to ra
zem 120 miljonów. Wszystkie instytucie u- 
bezpieczeniowe, jak to w swojem sprawo
zdaniu poseł Getiel napisał, mają zaległości 
na koniec listopada 1931 r. tylko 150 milio
nów, a egzekutorzy urzędów skarbowych 
potrafili tych zaległości nafabrykov ać mł- 
ljapd peręset miljonów.

Więc kto sprawniej działa? Kto działa 
na pożytek tej instytucji, iktóra jest wie

rzycielem, która potrzebuje tych pienię
dzy?

KOSZTA EGZEKUCJI.
Chodzi jeszcze o oo innego. Chodzi jesz

cze o to, że dziś obywatele gminy spełnia
ją swoje obowiązki obywatelskie bardzo 
często zupełnie bezinteresownie. Panowie 
wszystko pozostawiacie do rozporządzenia 
Rady Ministrów. I tutai, w tej ustawie, 
nie jest powiedziane, jakie to będą te ko
szty egzekucyjne, kto t* koszty egzekucyt- 
ne zapłaci, jak one zostaną wymierzone. 
Nigdzie tego tu niema. Tu są rzeczy lu
zem „przefaszysmowane" Jesteśmy głę
boko o tem przekonani, że koszty egzeku-

Marzenia i plany monarthisttiw „sanacyjnych”
0  czem mówiono na zebraniu przy ul. P .Ęknei?

Przed kilkoma dniami w mieszkaniu 
hr. T. przy ul. Pięknej w Warszawie 
odbyło się zebranie kilkunastu przywód
ców grup „sanacyjno" - konserwatyw
nych. Ks. L„ członek I*b Ustawodaw
czych, wygłosił dłuższy referat, w któ
rym zapewniał, że zasadnicza koncepcja 
monarchistyczna ma dzisiaj duże szanse 
urzeczywistnienia; koncepcjja ta  polega 
na projekcie małżeństwa ks. Michała 
rumuńskiego (syn króla Karola i następ
ca tronu Rumunji) z młodszą córeczką 
marsz. Piłsudskiego, co dałoby w rezul

tacie unję personalną Polski i Rumunji, 
przyczem regencja miałaby być sprawo
wana naraz’e przez marsz. Piłsudskiego 
i króla Karola rumuńskiego wspólnie.

Jak  nas zapewniają, zarówno sam re
ferent, jak i jego słuchacze, traktowali 
całą sprawę najzupełniej poważnie.

* *
*

Tyle nasz informator.
Pogłoski o  planach tego właśnie ro

dzaju naszych monarchistów „sanacyj
nych" krążyły od paru już miesięcy, ja
kiś czas stanowiły nawet zagranicą

Japończycy posuwają się naprzód
Szanghaj, 29 lutego (PAT). Wojska 

chińskie opuściły dziś całkowicie i do
browolnie Kiang-Wan z powodu nie
możliwych warunków, panujących w 
mieście, którego ulice są formalnie za
słane trupami zabitych bombami z samo
lotów japońskich. Trwające w dalszym 
ciągu bom bardow ani uniemożliwia po
grzebanie zwłok. Chińczycy zajmują o- 
beede linję okopów, bezpośrednio przy
legających do Kiang-Wan. Usiłowania 
Japończyków wyparcia Chińczyków z

nowozajętych przez nich pozycyj, zakoń
czyły się bez rezultatu. W ciągu dnia 
dziyejszego samoloty japońskie bom
bardowały chińskie lotnisko w Hang- 
Czou. Bomby wysadziły w powietrze 
hangary, a resztę zniszczenia dokonał 
pożar.

Szanghaj, 29 lutego (PAT) Awangar
da 11-ej dywizji japońsk:ei w sile 1500 
ludzi przybyła na kor.trtorpedowcach 
do Wu-Sang, gdzie wylądowała.

przedmiot sensacyj prasowych.
Jeżeli nasz informator dokładnie po

wtórzył treść owego referatu na zebra
niu przy ul. Pięknej —- w takim razie 
mielibyśmy jeszcze jeden przykład wię
cej tego, do jakiego stopnia „sanacyjni" 
konserwatyści nie orientują się zupełnie 
w dzisiejszej rzeczywistości polskiej i nie 
zdają sobie sprawy, w jakim kierunku 
zmierza rozwój wypadków.

Moźnaby powtórzyć stare przysłowie 
rzymskie: ,Kogo bogowie chcą zgubić, 
temu rozum odbierają”.

HITLER PROTESTUJE..
Berlin, 29 lutego (PAT). Hitler wystą

pił dziś do Hindenburga z listem, w któ
rym protestuje przeciwko odezwie so
cjaldemokratów, wskazując na nieobli
czalne następstwa wyboru kandydata 
narodowo - socjalistycznego w stosun
kach z zagranicą.

Hitler zapowiada ostrą walkę z pró
bami zmobdizowania zagran;cy przeciw
ko jego stronnictwu, o ile Hindenburg 
nie wystąpi przeciwko używaniu jego 
nazwiska dla tych celów.

cyjne urzędów skarbowych będą niesłycha 
nie wysokie i te koszty egzekucyjne zosta
ną potem na gminy i instytucje ubezpiecze
niowe przerzucone, wtedy kiedy większość 
tych kosztów egzekucyjnych dziś jest po
krywana poprostu pilnością i dobrą wolą 
obywateli. I dlatego też my na ten projekt 
żadną miarę zgodzić się nie możemy.

NONSENS ORGANIZACYJNY.
Pamiętamy, jak Marszałek Piłsudski 

w jednym ze swoich wywiadów żalił się 
na to, że przeciąża się ministrów, mi
nisterstwa i Radę Ministrów drobiazga
mi i nazwał to bardizo drastycznie.

A panowie to wszystko zapominacie, 
nawet wskazania samego Pana Marszał
ka Piłsudskiego są dla was ni ozem. 
Przychodzicie i znowu małe, drobne rze 
czy walicie na Radę Ministrów.

W tych Waszych projektach nie wi
dzimy nic innego, jak tylko ciągle — 
Rada Ministrów. Rada Ministrów wyda 
rozporządzenie, Rada Ministrów załat
wieniem najdrobniejszych, najmniej
szych rzeczy będzie się zajmowała. To 
jest nierozsądna, nielogiczna, szkodliwa 
działalność, Państwo rozbijająca.

NIECHLUJSTWO PRAWNE.
Zanotowałem sobie jeszcze pytanie, co 

znaczy właściwie w art. 6 ust. 2: „z chwi
lą wejścia w życie niniejszej ustawy, za
wiesza się na czas jej obowiązywania 
wszelkie przepisy sprzeczne z niniejszą u- 
stawą". Które przepisy?

Przecież to powinno być raz porządnie, 
wzorowo, na europejski sposób opracowa
ne, w projekcie ustawy powinno być powie
dziane: te a te przepisy aprzeczne zno« 
się. A tam *ię powiada — na czas próby, 
na czas nieograniczony „wszelkie przepi
sy* a które są to przepisy, tego Panowie 
nie powiadacie. Za to, że w niektórych 
ośrodkach, powiedzmy, w Warszawie, go
spodarka komunalna, albo w warszawskiej 
Kasie Chorych gospodarka nie była odpo
wiednia — za to karać całą Polskę, za to 
karać cały lud, wszystkich chłopów, robot-, 
ników i mieszczan w całym kraju, to jest 
naprawdę' ciężki grzech, którego penowi* 
nie potraficie ani usprawiedliwić, ani się •  
niego nie rozgrzeszycie. Gdyby naprawdę 
szło o to ażeby oszczędzić koszta egeko-, 
cyjne, oszczędzić siły, wzmóc ochotę d» 
pracy, do oszczędności i t. d. w masach lu
dowych, gdyby szło o to, aby istotnie ścią
gnąć zaległości podatkowe naiprzyl ład o4 
księcia Pszczyńskiego, albo od hrabiego Za
moyskiego, czy od innych! Tam ■— wiemy 
— są zaległości podatkowe olbrzymi*, od 
nich nikt nie ściąga, z nimi się pertraktu
je, tam się robi rozmait-go rodzaju ustęp
stwa aby się potem okazało, że to iest na 
szkodę Skarbu. Gdyby się chciało drobn* 
warsztaty rzemieślnicze, drobnych kupców, 
drobnych mieszczan i chłopów i t. d. osz
czędzać, to by się tak zrobiło, jak to było 
dotychczas, aby w zakresie samorządowe
go działania wszystkie podatki, a w każ
dym razie podatki komunalne były ściąga
ne, Memoriał Związku Miast i wszystkie 
giosy opinji publicznej są przeciw waezei u- 
stawie i dlatego będziemy przeciw niej gło
sować (Oklaski na lewicy).

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI.

Faszyzm współczesny
VI. WŁOCHY. I0E0L0GJA. KOŚCIÓŁ

-OJM 3M 37 ‘A ofetew aw d I AUZTJM 3JBł i sof IłJSOJAi r a z iz S V j!
szecn już od 10 lat fasizyści rządzą krajem. Wobec tego widać ja
sno istotę faszyzmu i charakter jego ustawodawstwa. Taki Hitler 
bowiem dopiero zmierza ku władzy i wiele z jego haseł ma cha
rak ter tymczasowy i demagogiczny (zwłaszcza hasła socjalne).

Pod względem ideologicznym faszyzm wioski lubi ubierać się 
w najróżniejsze strzępy ideologiczne, aby przykryć swą niemiłą go- 
liznę klasową.

V. Pareto, zmarły ekonomista i socjolog, stał się jednym z ulu
bieńców faszystowskich. Spodobała się jego teorja „elit" i ich 
„wymiany". „Elita" — to wybrańcy, śmietanka. Otóż w kaźdem 
społeczeństwie nie rządzą wszyscy, bo to niemożliwe, nonsens, lecz 
..elita", najbardziej przedsiębiorczy, najbardziej energiczni. Bardzo 
dobra teorja dla faszystów. Usprawiedliwia — w ich oczach — za
chłanność pod względem władzy, usprawiedliwia dyktaturę. Rzą
dzimy, owszem —- bo jesteśmy „elitą". A dlaczego jesteśmy „eli
tą"? Właśnie dlatego, że rządzimy... Bardzo „logiczne".

Tę bardzo dogodną teorję „elit" azwarcuje do Polski z zapałem 
p, Dzicduszycki w swych licznych książkach o przebudowie Pol
aki. Ślady tej teorji znajdujemy nieraz na szpaltach „sanacyjnej" 
prasy. Tam dumną i wyniosłą „elitę" przeciwstawia się „zmursza
łym" formom parlamentarnej demokracji i (rzekomo demokratycz
nemu) „kultowi niekompetencji".

Wszystko to jest, naturalnie, blagą. Po pierwsze fakt zdobycia 
władzy przez przedsiębiorczy zespół faszystów nie czyni jeszcze te
go zespołu faktyczną elitą, zdolną do rządzenia. Rzezimieszek mo
że być silniejszy od spokojnego obywatela, ale to nie kwalifikuje 
jeszcze go do „elity". Po drugie, jeśli chodzi o prawdziwą elitę 
rządzących, to właśnie demokracja — dzięki wyborom i wolności 
krytyki — daje możność tworzenia istotnej elity, doboru i usuwa
nia. stałej kontroli.

Drugiem popułamem u faszystów nazwiskiem jest Jerzy Sorel. 
Sorel był proletariackim klasowcetn (swego rodzaju), rewolucjoni

stą i propagatorem strajku generalnego, wreszcie „syndykalistą", 
uznającym ogromną rolę rewolucyjnych -związków zawodowych. Cóż 
więc znaleźli dla siebie faszyści u Soreia? Wszak to zupełnie in
ny, klasowy punkt widzenia! Prawda, Znaleźli jednak 3 rzeczy, 
ł. Krytykę postępu, demokracji i parlamentaryzmu. Ta krytyka 
u Sorela ma charakter rewolucyjny, ale zawsze skorzystać można. 
2. Propagandę „gwałtu" w przeciwstawieniu do „nudnych kompro
misów” parlamentarnych. Ten „gwałt1 u Sorela ma charakter pro
letariacki, klasowy, ale faszyści, rozbijający parlamentaryzm przy 
pomocy gwałtu, mogą trochę skorzystać, 3. Oparcie się o związki 
zawodowe. Otóż faszyści przenoszą tę zasadę na ustrój państwo
wy, tworzą przy pomocy związków „ustrój korporacyjny" (o któ
rym będzie jeszcze mowa), podporządkowują związki państwu. 
Czyli, że robią użytek sprzeczny z ideami Sorela, który widział 
w związku zawodowym maksimum klasowej energji rewolucyjnej, 
podczas gdy faszyści robią z upaństwowionego związku narzędzie 
do złamania walki klasowej. Mimo to wszystko, faszyści chętnie 
powołują się na Sorela,

Wymienimy jeszcze Corradiniego, wodza włoskich nacjonalistów, 
którzy połączyli się z Mussolinim, wnosząc w posagu frazeologję 
nacjonalistyczną, chełpliwość, powoływanie się na tradycje starożyt
nej „Romy" itp.

Tak — najczęściej bezprawnie — obwieszają się faszyści różno
kolorowymi gałgankami ideologicznymi, zapożyczonymi od różnych 
socjologów i filozofów. Aby trudniej było poznać. I żeby naiwni 
w takim pożyczonym oplateczku łatwiej mogli przełknąć burżua- 
zyjne klasowe jądro faszyzmu.

Przejdźmy do stosunku włoskiego faszyzmu do Kościoła. Fa
szyzm odbył tu znaczną ewolucję — od antyklerykał i zmo (nawet 
ateizmu!) do ugody z Kościołem i słynnej Umowy Laterańskiej 
z Papieżem w r. 1929. Interes klasowy skierował Musso’iniego do 
ugody. Wszak faszyzm włoski rozumiał dobrze, co może mu dać 
kler.

Faszyzm, zwróciwszy sw&j front wewnętrzny przeciwko klasie 
robotniczej ( i ew. chłopom), nie może sobie pozwolić bezkarnie na 
dłuższą walkę na froncie antykłerykalnyra. Kler potrzebny jest 
także dla formowania opinji. Zresztą kler ma poważne wpływy 
w zorganizowanych masach (klerykalna partja „popolari"),

Ale pakt z klerem osiąga faszyzm włoski dopiero w walce. Kler 
nie chce i nie może łatwo się poddać. Nie ufa długotrwałości fa

szyzmu i nie chce na trwałe demonstracyjnie z nim się wiązać, aby 
nm zrażać sobie kierunków demokratycznych w innych krajach. 
Specjalnie we Włoszech kler boi się, aby zanadto powszechnego 
Kościoła Katolickiego nie związać z Włochami, co może wywołać 
zniechęcenie w innych krajach, krzywo patrzących (Francja) na su
premację (przewagę) żywiołu włoskiego w Kościele. Dalej kler boi 
się oddać faszystowskiemu państwu monopol na wychowani*. Kler 
chciałby zostawić sobie trochę niezależnej opinji w organizacjach 
„akcji katolickiej".

Jak  widzimy, dużo jest powodów do zastanowienia się i oporu. 
Ale Mussolini, jeśli chodzi o Włochy, chętnie podwyższa cenę, bo 
rozumie, ie  obecność siedziby papieskiej w Rzymie podnosi urok
1 wpływ Italji.

W walce realizuje się ta ugoda faszyzmu i klenu; 25 marca 19<M 
Mussolini w mowie swej w domu ludowym w Lozannie zadekla
rował się, jako ateista. Jeszcze w r. 1913 w książce o Husie pio
runował przeciw „tyranji teokratycznej" (klerykalnej).

Ale gdy zaszła potrzeba, „zmienił" swoje poglądy. Pamiętał zre
sztą dobrze, że kler ma wpływy we Włoszech wielkie; przy ostat
nich przed faszymem wyborach parlamentarnych klerykalna (acz
kolwiek dość radykalna społecznie) partja „ludowców" (popolari) 
księdza Sturzo otrzymała 100 mandatów, obok 156 socjalistycznych, 

Mussolini rozpoczął szereg reform klerykalnych (szkolnych). To 
dzieło zostało ukoronowane w lutym 1929 pamiętną umową (kon
kordatem) pomiędzy Włochami, a papieżem. Ciekawy ten doku
ment, z którym warto bliżej się zapoznać, znajdujemy, jako załącz
nik w cytowanej książce Bałabanowej. Art. 36 zaprowadza nau
czanie religji nie tylko (jak dotychczas) do szkół ludowych, lec* 
także do „wyższych"; podręczniki do tej nauki winny być zaapro
bowane przez władze duchowne; nauczycielami z reguły są księża. 
Art. 43 zezwala na istnienie organizacyj „Akcji Katolickiej", o ile 
polityką się nie zajmują, zaś zajmują się rozpowszechnianiem nauki 
katolickiej pod kierownictwem hierarchii kościelnej.

Poza temi koncesjami i inoemi podstawami, speeialna finansowa 
umowa każe Włochom wypłacić papieżowi „odszkodowanie ' 
w kwocie 750 miljonów lirów i równocześnie 1 miljard lirów w 5% 
pożyczce p^istwowej.

Jak  widzimy, już po zawarciu tego konkordatu rozgorzały napo- 
wo spory, i to bardzo brutalne ze strony faszystów. Ale chęć 
wspólna ugody wkrótce wyrównała trudności.
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Posiedzenie Klubu Radnych 
P. P. S.

Posiedzenie Klubu radzieckiego PPS od
będzie się dziś o godz. 6.30 w Radzie Miej
skiej.

Obecność wszystkich konieczna.

Z ŻYCIA PARTJI
CENTRALNY WYDZIAŁ KOBIECY PPS 

Posiedzenie informacyjne prezydjum Cen
tralnego Wydziału Kobiecego PPS- odbę
dzie się dn. 4 marca b. r. (piątek) o godz. 
7-ej wiecz. w klubie senackim PPS., na 
które zaprasza się towarzyszki zamieszka
łe  w Warszawie i  członkinie Rady Na
czelnej.

POSIEDZENIE EGZEKUTYWY W. O 
K. R. P. P. S., odbędzie aię dzid, o godz. 
6.30 wiecz., ul. Długa 19

0  sz k o łę  polską
O d c z y t  z b i o r o w y  T..UR.

W poniedziałek, 29 lntego, o godz. 8 
wieczorem, w sali przy ni. Boduena 4, 
an. 1, odbędzie się zbiorowy odczyt sta
raniem T. U. R. p. Ł

O SZKOŁĘ POLSKA.
Przemawiać będą towarzysze i oby

watele:
Andrzej STRUG,
Kazimierz CZAPIŃSKI,
Stanisław KALINOWSKI.
Stefan KOPCIŃSKI,
Zygmunt PIOTROWSKI,
Wł. Weychert-SZYMANOWSKA,
Jan WOŹNICKL

Ł a ń c u c h  
Im. to w . B uchslca

Tow. W. Kowalski zł. 5 i wzywa ttow 
SŁ Szymanowskiego i J . Orlikowskie
go.

Tow. Bicnas zł. 5 i wzywa ttow. 
Wikt. Zawinowskiego (Lwów) i Micha
ła Czerwińskiego.

Tow. St. Szubiński zł. 5 i wzywa 
ttow. Kaz. Michrowskiego i Kaz. Buja
kowskiego.

Wpłacać do adm. „Robotnika" lub w 
Sekretariacie Rady Zw. Zaw. przy u!. 
Czerwonego Krzyta 20, pokój 38.

STAN POGODY
POGODNIE.

Rankiem mgły i opary, w ciągu dnia dość 
pogodnie. Nocą umiarkowany, w dzień sla
by mróz-

•I Atlantic” srm: «.
Nawy dźwiękowiec polski

ROK 1914
Uwaga. Bilety ulgowe, bezpłatne i passe

partout bezwzględnie nieważne.

.y w o o d  pr r* ,o
tydzień powodzenia

SZYB L. 23
NA SCENIE: Chór 
Faliszew ski Warsa

Dla młodzieży dozwolone, 
Bilety ulg. i bezpłat. nieważne

COLOSSEUM
Obecny król komików amerykańskich

WILL P O SER S zaprasza 
na ucztę śmiechu spreparowaną według

satyry MARKA TWAINA

„Na dworze Króla Artura"
W MAŁEJ SALŁ CHARLIE CHAPLIN
w film. „ Ś w ia tła  W ie lk ie g o  M iasta"
Dla młodzieży dozwolone. Ceny zł. 1 i 1.S0

u r s  U C I E C H A
NIEBYWAŁY POD WZGLĘDEM 
PRZEPYCHU I PIĘKNA WIELKI 

FILM

„KONGRES TAŃCZY”
w ro i. g łów n.: Llljana Harvey, Lii 

D agow er, Henry Garat
*'•- młodzi- ży dozwolone.

f i l h a k m o n j i  f  r riS
P rzep ięk n y  f Im dźwięk wytw. Paramount

M I S T I G R I
p o d p ro g ram : Tygodnik i miesięcznik 
raramountu. oraz Koncert Orkiestry 
?,T®fon- („Traviata '.Tańcehiszpańskie). 
u w a g a . Po raz pierwszy na ekranie 

słynny chór Sykj.yńshi w Watykanie. 
^ j ^ j ^ J ^ g w e i b ^ ^ ł a f n e  nieważne. BI

AKADEMIA 
ku  czci „ P ro le ta r ia tu "

Wczoraj w sali teatru „Ateneum" od
była się akademja z okazji 50-tej 
rocznicy założenia „Proletarjatu". Sala 
teatralna nie mogła pomieścić tych 
wszystkich, którzy przyszli, by uczcić 
pamięć pierwszych bojowników Socjali
zmu w Polsce.

Tow. A. Próchnik zobrazował dzieje 
powstania ..Proletarjatu”, zmagame z 
caratem, ofiary, więzienia i śnrerć tych 
niezapomnianych naszych towarzyszów, 
przedstawił dążenia i cele Partji.

W części artystycznej wzięła udział 
Centr Sekcja Teatr. TUR pod kier E 
Poredy. Bardzo dobrze wypadło zain- 
scenizowanie k!Iku fragmentów z dziciów 
walki „Pro.etąrjatu", opartych na auten
tycznych tekstach odezw, publikcyj i do
kumentów.

Tow. sen. A. Dębskiemu, „proletarjat- 
czykowj". zebrani zgotowali niezwykle 
serdeezną owację.

SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA 
MŁODZIEŻY SOCJALISTYCZNEJ.

Czarna kawa —  Dant'ng
odbędzie się 5-go marca r. b. 
o godz. 8 w, w sali restaura
cyjnej ZZK. Czerw. Krzyża 20.

Dochód przeznaczony na pokrycie kosztów 
•konfiskowanych poezyi E. Szymańskiego 

„20 M1LJONÓW"
Część artyst.-literacka z udziałem autora, 
W stęp 2 złote.

Czasooisma nadesłane
Ukazał się Nr. 2 miesięcznika „LOT POL

SKI" i zawiera n .  in.: „Zagadnienia polskiej 
polityki lotniczej", „Skrzydła Japonii", „No
wości w dziale techniki lotniczej” , „O wczo
rajszym i dzisiejszym dniu lotnictwa spor
towego". Numer zawiera artykuły z obrony 
przeciwgazowej, dział młodzieży i dział lite
racki.

Nowe d’ielirce mieszkaniowe 
w Warszawie

Na ostatniem posiedzeniu komisji do 
spraw regulacji i zabudowy miasta, działa
jącej na prawach magistratu, zatwierdzono 
nlan zabudowy gruntów na Targówku, po
łażonych w pcbhżu Utraty, Zatwierdzono 
też plany zabudowy Florentyna i części 
Grochowa, ograniczonych linją ko'ejową 
dęblińską, projektowaną arterią okólną od 
tinji kolejowej dęblińskiej przez fort Gro
chowski wzdłuż północno-zachodniej grani
cy wsi Kawenczyn, projektowaną trasą po
łudniowej kolei obwodowej oraz ul. Dwer
nickiego i Siennicką

Tereny w obydwóch tych nowych dziel
nicach przewidziane są częściowo na zabu- 
dowę mieszkalną częściowo zaś na cele 
przemysłowe.

Katastrofa lotnicza
w  pow . G arw olfńsk?em

Pod wsią Sobienie Szlacheckie, na te
renie pow. garwoTńskiego, wydarzyła 
się katastrofa lotnicza.

Z Warszawy do Dęblina leciał samo
lot, pilotowany przez sierżanta Miłosza, 
holując szybowiec z kpt. Jachem. Skut
kiem defektu motoru samolot zmuszo
ny był do lądowania. W ostatniej chwili 
kpt. Jach wyskoczył z szybowca ze spa
dochronem, lecz ze względu na niew-el- 
ką wvsokość, na iskiej się wówczas znaj
dował przv upadku odn;ósł ciężkie o- 
brażenia. Szybow:ec uległ strzaskaniu.

WiiiWM.wWiWWI

Krwawe najście na m ieszkanie
N a p a s tn ic y  w  r o l i  w y w i a d o w c ó w

W ykonan ie  w y ro k u  
#m 'er£ l

Z Poznan!a donoszą, iż w nocy z so
boty na niedzielę wykonany został wy
rok śmierci na wie'okrotnvm mordercy 
i bandycie Walentym Frankowskim, 
skazanym w sobotę przez sąd w Pozna
niu w tryb:e doraźnym na karę śm ęrci, 
Wyrok wykonano na podwórzu więzien
nym.

Przy ul. Falęokiej 14 do mieszkania 
Anny Zarychtowej przyszło wczoraj w no- 
cy 2-ch nieznanych mężczyzn, 5-ciu zaś p o 
zostało na schodach. Przybysze podali aię 
za wywiadowców urzędu śledczego. Pole
cili oni ubrać i udać ęię z nimi ©ynowi Za
rychtowej, |7-letniemu Wacławowi, robot
nikowi. Szwag;ęr Z., Jan Kierzkowski, za
bronił chłopcu wychodzić z mieszkania, o- 
świadczając, że wywiadowcy winni bvć w 
towarzystwie policjanta mundurowego. Wy- 
chodząc, nieznajomi powiedzieli: „Chodź
my, to nie ten". W momencie, gdy Zarych- 
ta zamykał drzwi, jeden ze oprawców naj
ścia wyjął rewolwer i wystrzelił dwa -szy. 
Jedna kula osmaliła ezyję. druga utkwiła w 
lewym policzku. Sprawcy zbiegli. Rannego 
opatrzyło Pogotowie ) przewiozło do capi-

SamobAica powiadomił 
telegraficznie Sgd

o wymierzeniu sobie sprawiedliwości
Korespondent Agencji PID donosi z 

Sosnowca: Niezwykły wypadek miał 
miejsce w dniu wczorajszym przed roz
poczęciem rozprawy przed Sądem Okrę
gowym w Sosnowcu. Na ławie oskarżo
nych zasiąść miał obrońca sądowy Jó 
zef Gurb;el z Olkusza za popełń enie 
licznych malwersacyj na niekorzyść kli- 
jentów. Tuż przed rozpoczęciem rozpra
wy r.adeszła depesza od Gurbiela z za- 
wiadom eniem te  sam wynrerza s ;bie 
sprawiedliwość. Jak  się okazało. Gur- 
b!el pozbawił się życia przez otrucie 
strychniną.

S am o b ó js tw o  p lo ta
W Lidzie popełnił samobójstwo z nie

znanego dotychczas powodu, jeden z naj 
lepszych pilotów 5 p. lotniczego w Li
dzie por. pilot Tadeusz Szczepaniak,

F in a ły  b o k se rsk ic h  m is trz o s tw  W a rsz a w y
W wielkiej wypełnionej do ostatniego 

miejsca sali Colosseum rozegrana zo
stały wczoraj finałowe rozgrywki o mi
strzostw© Warszawy w boksie. Walki, 
ze względu na wyrównaną klasę star
tujących zawodników, były bardzo za
cięte i obfitowały w liczne niespodzian
ki. Pierwszą była zdecydowana klęska 
Pasturczaka z Wieczorkiem. Drugą nie
miłą niespodzianką sprawił swym zwo
lennikom Goss przegrywając ponownie 
z Andersem. Największą jednak niespo
dziankę sprawili sędziowie, którzy przy
znali Birencweigowi zwycięstwo, mimo 
znacznej i widocznej przewagi Bąkow- 
ekiego Wywołało to długą i namiętną 
reakcję publiczności, W cięższych wa
gach zwyciężyli faworyci.

Wyniki poszczególnych spotkań:
Waga musza: Walczą Wieczorek (C, 

W. S.) i Pasturczak (Polonia). Znaczna 
przewaga walczącego z niezwykłem za
cięciem W eczorka, który zwyciężył wy
soko na punkty.

W wadze koguciej mistrz Warszawy 
wagi muszej Kazimierski (P) odniósł za
służone zwycięstwo nad młodym i obie

cującym pięściarzem tego samego klubu, 
Zbierskim.

W wadze piórkowe) spotkali się „od
wieczni" rywale: Anders (J) i Goss fP)> 
Zwyciężył na punkty zawodnik Jordanu.

W wadze lekkiej odbyło się spotka
nie pomiędzy Birencweigem (J) a Bą- 
kowsk'm (Skoda). Przez wszystkie trzy 
rundy zaznaczyła się przewaga Bąk^w- 
skiego. Mimo to sędziowie przyznali 
zwycięstwo Birencweigowi.

W wadze półśredn!ej ambitny Brzóz
ka (W a r sz a w ia n k a )  uległ Wysockiemu. 
Walka nieciekawa, prowadzona prawie 
przez całv czas w zwarciu.

W wadze średmej Karpiński (CWS) 
pokonał przer techniczny k. o. w trze- 
oej rundz:e Antczaka (Skoda), mając 
pr-ez cały czas zdecydowaną przewagę

W wadze półc!«żkiej Mizersk' IP) bez 
trudu znokautował w pierwszej minucie 
D^robe (Letfja).

W ostatniej walce dn:a Finn (Jł wy
grał przez U o- w trzec ej rundzie z Hy
menem (C. S ).

Sędziował w ringu p. Świdwiński zbyt 
drobiazgowo.

NADZWYCZAJNE WALNE 
ZEBRA ME WARSZAWSKIEGO 

O.Z.P.M.
W lokalu Skry odbyło się nadzwy

czajne walne zebranie Warszawskiego 
Okr. Zw. Piłki Nożnej, zwołane w celu 
reasumpcji uchwały niedawnego Walne
go Zebrania w sprawie powiększenia 
klasy A do 12 klubów. Przewodniczył 
obradom tow. dr. Jerzy Michałow!cz, 
7ebranie zaakcentowało wniosek Za
rządu, aby w roku bieżącym w zawo
dach o mistrzostwo klasy A wzięło u- 
udział U klubów, z tern, że do klasy B 
spadns dwa kluby, a wejdą 3 B-klaso- 
we. W ten sposób w or;vszłym roku 
kla«a A liczyć będzie 12 klubów.

W związku z tą uchwałą spodziewać 
ssę należy zażartej wa’ki zarówno w 
rozgrywkach o mistrzostwo klasy A  jak 
* kl^sy R

P1ERW <*Y w  A WIE
MECZ PIŁKARSKI

W Warszawie rozegrany został pierw 
szy w rofeu bież. mecz oHkarski pom!ę- 
dzy ligową Warszawianką a M nkabi.

Zwyciężyła dm  „yna ligowa w stosun
ku 5:1 (3:0). Bramki dla zw ycęzców  
zdobyli: Królewiecki (3) i Kotkowski 
(2). Dla Makabi jedyny punkt był dzie- 

i łem środkowego napastnika.

MECZE HOKEJOWE 
W  WARSZAWIE

W sobotę i niedzielę rozegrane zosta
ły w Warszawie następującL mecze ho
kejowe o mistrzostwo klasy B okręgu 
warszawskiego:

Warszawianka — Makabi 3:0 (0:0, 0:0, 
3:0), Gra była przez cały czas wyrów
nana bez przewagi żadnej ze stron. W ar
szawianka zdobyła w szystk '; bramki 
dosłownie w ostatnich 5 minutach. 
Strzelcami byli: Matemich, Przedpełski 
i Majkowski.

Wczoraj Skra pokonała Makabi 3:0 
(1:0, 1:0, 1:0) Drużyna robotnicza mia
ła przez cały czas zdecydowaną prze
wagę. a owocem tej przewo*! byłv trrr  
bramki, strzełone przez Rłazałka IT 
Zawody prowadził p Twardo.

Trr»'--’ mecz boke'owy o nvstrzoftwo 
klasy B Zass — Warszawianka przyrósł

Dr. Jan AL A PIN
K ró le w s k a  31

b. Ordynator Klin. w Szptt. Ś.g0 Łazarza
Weneryczne, skórne, 

niemoc płciowa, analizy.
Od9—2 pp. i 4—8 wiecz, N ledz. d o  2 pp.

WIADOMOŚCI SPORTOWE #
niespodziankę w postaci zwycięstwa 
ZASS-u 1:0 (0:0 0:0, 1:0). Jedyna de
cydująca o zwycięstwie bramka padła 
ze strzału Lachmanpwicza.

W meczu towarzyskim Skra I I  poko
nała rezerwę Marymontu 5:1 (1:1, 3:0, 
1:0). Bramki zdobyli: Kwiatkowski 133), 
Więckowski i Nagot (po 1)- Dla Mary
montu bramkę strzelił Fiszer,

W zawodach o mistrzostwo prowadzi 
chem ie Skra przed Warszawianką, 
ZASS i Makabi.

NOWY ŚMIERTELNY WYPADEK 
NA RINGU

Podczas zawodów bokserskich w Ber
lin ie wydarzył się tragiczny wypadek, 
podobny do śm erłelnego wypadku Go
d lew sk i©  we Lwowie. jni»now:eie je
den z młodych bokserów, Vo'kner zno
kautowany przez przeciwnika swe«*o 
Sabottkę, tak nieszczęśliw i upadł że 
stracił przytomność i zmarł po przewie
zieniu do szpitala.

MISTRZ POLSKI ZWYCIĘŻA 18:1
W Krakowie rozegrany został pierw

szy mecz piłkarski o charakterze tre 
ningowym pomiędzy mistrzem Polski, 
Garbarnią, a A-klasową Koroną.

Zwyciężyła Garbarnia w rekordowym 
stosunku 18:1 (1). U mistrza Polski wy
różnił się Joksz, zdobywca przeważnej 
części bramek.

B0KSERSK»E MISTRZOSTWA 
L O D 7I

Trzydniowe bokserskie mistrzostwa 
Lodzi przyniosły w finałach następujące
wvniki:

W wadze muszej Leszczyński (IKP) 
wygra t n:e?tusznie z lepszym P etrzyń- 
sk!m fSokółl.

W 1-nfHuńei S-»ode«k:ewtcz (IKP) po- 
kn->~ł n :*-era (TWon)

W piórkowe! Cyran f7!ed « ) no rów
no" Frank*

W viijnczak fS1 zwyciężył Ba-
„„--•-k o  fTTfOl

**<» reV wygrał nn

rff> *ką p--<»->rp-*re  7 tTT„ n „V

k t*-»•*/> pokonał n*eprzpkonywu*ąco na 
r,,-»t-łv

or-ez tofhn k. o. w III rundzie z ^ u r -

ń )  c 'e fV e l K oparze’,r«ki fTKP' -doby ł
-"i- '—Ostwa przez poddan'e się Kempy 
(IKP).

tata św, Rocha. Ranny nie zna żadnego x 
napastników i nie domyśla się co mogło 
być powodem pootrzelenia go.

Z am achy  sa m o b ó jcze
25-tetnia Chana Izraetiwiczówna, służąca 

(Krochmalna 11) otruła aię aroon:*łriem. Po. 
gotowie przewiozło ją do szpitala na Czyi- 
tem.

— Mende/l Litwak, kupiec futrzany * Byd
goszczy, wystrzałem t  rewolweru zabił eię 
w restauracji „PicadiWy". Zmarły zostawił 
(kartkę ze słowami: (,Odbieram sobie życie 
z powodu ©trat materialnych".

P o ż a r  w  g azo w ii
Wczoraj w nocy o godz. 1 wynikł pożar 

przy ul. Dworskiej 25, na terenie gazowni 
i fabryki chemicznej, Okazało aię. ii pali aię 
szopa drewniana na skład narzędzi, oraz 
ezyb nad studnią artezyjską. Na miejeee 
przybyły 2 oddziały straży, mirowski i ra 
tuszowy, które po 2-godzfnnej akcji pożar 
ugasiły. Przyczyna — nieostrożność ze stro
ny robotników, którzy wychodząc, nie wy
gasili ognia w koszu z koksem.

9-fe  P o s ied zen ie  R ady
Polskiego Związku Wydawców Dzien

ników i Czasopism.
W dniu 25 lutego br, odbyło eię 9 po

siedzenie Rady Polskiego Związku W ydaw
ców Dzienników i Czasopism pod przewo- 
nśctwem prezesa Rady p. Fedikea Mrozow
skiego przy licznym współdziała przedsta
wicieli prowincjonalnych ośrodków wydaw
niczych.

Rada Związku, rozważywszy wszechstron
n i  trudności, z jakiem! w chwili obecnej 
muszą walczyć placówki wydawnicze w 
Polsce, stwierdziła jednomyślnie w ęwych 
uchwałach konieczność prowadzenia dal- 
szei energiczne:' akcji w k:erunku obniżenia 
kosztów produkcji wydawniczej, dotąd 
wyższych w Polsce, niż w innych kra'acb, 
oraz konieczność przyspieszenia prac nad 
naprawą stosunków kolportażowych ł ogło
szeniowych.

Wreszcie Rada Związku rozpatrzyła ł u- 
chwąHła wnioski: a) w ©prawie wyzyskania 
Iinij autobusowych do przewazu paczek z 
dziennikami i czasopismami, b) w sprawie 
uproszczenia manipulacji ekspedycyioych 
przy wysyłce dzienników i czasopism za 
pośrednictwem poczty oraz c) w oprawie 
porozumienia Związku Wydawców z „Pol
ski era Radio" co do wzajemnych stosunków 
obu organizacyfj,

J U Ż  J U T R O
w K inn ADRIA P A U C S
W ierzbow a 7 «  Potz. I ,  8, 10

wspaniałe arcydzieło

L I L I O M
Dziś ostatni dzień

ANIOŁOWIE PIEKŁA
Balkon 1 zł., parter 2 zł-

S  ŚWIATOWID
„N ech ży je  

w o n o ś ć “
wielki film RENE CLAIR'A

li
KIN
DZ\

i

ii
W roli głównej największy śpiewak 

Ameryki L a w r e n c e  T lb b e tt

KINO
D ŹW IĘK . K o m e t

Chłodna 47O Poci. e 5 
Niedz. 3

Na acenie występy artystów.

m a | e s t i c  K T alio
Znakomity komik i piosenkarz

G E O R G E S  M I L T O N
jako

KS ĄŻĘ BOUBOULE
NADPROGRAM; Teatr działań wojen
nych na W schodzie S zanghaj i wy» 

brzeie Y an-Tse-K iangu

DZW ĘKOWY 
KINOTHATR M I E J S K I
Początek o godz 6 wiecz.
Niedziele i św ię ta  5 pp.

Dziś goszczą na naizyra  ekranie;
John Cra .ford, Anita Pa^e, Dorota 

Sebast an, Robert Montgomery, 
Raymond Racket

— chyba wy ta czy tych nazwisk dla wyro
bienia sobie p , icia, |akt koncert gry cz^ka 
Was w naszym kinie na filmie METRAp.Ł:
HASZE NIEWINNE NARZECZONE...
w opracowaniu reżyser. na^yTSeauraonU - 

WŁ Metro.
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Radjo a stan pogody
W jakim stopniu warunki atmosferyczne wpływają na odbiór radjowy

Obecna zima należy do najgor
szych, jeżeli chodzi o jakość odbioru 
xadjowego. W związku z tem nie od 
rzeczy będzie zapoznać naszych czy
telników z przyczynami tego zjawi
ska.

WPŁYW STANU POGODY 
NA RADJO.

Najnowsze badania wykazują nie 
tylko wpływ stanu pogody na od
biór, ale starają się na podstawie ob-

Ceisy na dzisiaj
Ju tro  obowiązują następujące najwyższa 

ceny podstaw ow ych artykułów  na rynku 
warszaw skim : chleb pytlow y — 45 gr., r a 
zowy i sitkow y — 35 gr. za  kg., bułki 
pszenne — 5 gr., jajka św ieże —  14 gr 
za sztukę, m leko na m iarę 35 gr. za  litr, 
słonina — 1 zł. 70 gr., mięso uboju w ar
szawskiego: w ołow ina — 1 zł. 45 gr. cie
lęcina — 2 zł., w ieprzow ina —  1 zł 50 g r , 
uboju zamiejscowego: w ołow ina — 1 zł. 15 
gr., w ieprzow ina — 1 zł. 20 gr., m asło de
serow e II gat. — 4 zł. 80 gr., osełkow e — 
3 zł. 90 gr., w szystko za  kg. w detalu .

Targowisko pod przęsłam i 
wiaduktu Ks. Poniatowskiego

Inspekcja handlow a m agistratu  przejęła 
te ren  przew idbiany pod urządzenie prow i
zorycznego r tw a r 'e g c  targow iska p o ł dwo 
ma przęsłam i w iaduktu ks. Poniatowskiego 
na odcinku od ul. Sclec w stronę ul. C zcr- 
wonego Krzyża. Obecnie w ydział technicz
ny opracow uje kosztorys ogrodzenia tego 
terenu . Praw dopodobnie te re n  ogrodzony 
będzie  sia tką  lub drutem . O tw arcie ta rgo
w iska spodziew ane jest na wiosnę. Będzie 
ono czynne do czasu w ybudow ania now o
czesnej hali targowej d la  tej dzielnicy

serwacji wyciągnąć odpowiednie 
wnioski i prawa, którym te wpływy 
podlegają. Badania prowadzone są 
stale w rozmaitych punktach kuli 
ziemskiej. Są one uciążliwe, wyma
gają ogromnego materjału obserwa
cyjnego z badaniami meteorologicz- 
nemi. Osiągnięte rezultaty zaledwie 
odkrywają rąbek tej tajemnicy, nie 
są one jeszcze dostatecznie zorgani
zowane i opierają się głównie na ma- 

i terjale dostarczanym przez grono po
ważnych radioamatorów. Bardzo po
ważny materjał dostarcza regularnie 
szereg stacyj nadawczych, rozporzą
dzających odpowiednią organizacją i 
sprzętem technicznym.
WYSOKIE CIŚNIENIE POGARSZA 

ODBIÓR RADJOWY.
Porównanie rezultatów odbioru z 

mapą meteorologiczną, na której o- 
znaczono rozkład ciśnień barome- 
trycznych nie nasuwa na pierwszy 
rzut oka żadnych refleksyj. Przyczy
nia się do tego uzależnienie ciśnień 
od temperatury dnia. Dopiero kiedy 
za pomocą obliczeń, odtworzymy so
bie obraz ciśnień atmosferycznych na

wysokości 3000 mtr. i taką mapę po
równamy z mapą rozkładu stanu po
gody i równoczesnego odbioru szere
gu stacyj, to odrazu rzuci nam się w 
oczy, iż w obszarach objętych ni- 
skiem ciśnieniem wykazują wyraźnie 
pogorszenie odbioru. Wielokrotne 
obserwacje potwierdziły bezwzględ
nie to spostrzeżenie, tak, iż na pod
stawie rozkładu ciśnień przeliczone
go na wysokości 3000 mtr. możemy 
określić z góry dla każdej stacji jej 
wieczorny odbiór i niewątpliwie z 
czasem wszystkie stacje będą nada
wały codzień takie radjobiuletyny 
na wzór komunikatów meteorologi
cznych, orjentujące słuchaczy co do 
możliwości i siły odbioru szeregu 
stacyj.

ZIMNE MASY POWIETRZA 
ZAPEWNIAJĄ DOBRY ODBIÓR.
Niemniej ciekawe wnioski nasuwa

ją nam nasze porównanie w stosun
ku do zakłóceń. Jeżeli linje jednako
wych ciśnień, tak zwane, izobary są 
w naszej okolicy silnie skupione, co 
wskazuje na silny porywisty wiatr, 
to ilości i siła zakłóceń atmosferycz

nych wzrasta, jeżeli jest to połączo
ne z przesuwaniem zimnych mas po
wietrza, to w odbiorniku słyszymy 
tak charakterystyczne przykre, o- 
stre, krótkie trzaski na tle stałego 
warkotu. To przesuwanie chłodnych 
łub gorących mas powietrza wywiera 
wcgóle decydujący wpływ na stan 
odbioru radjowego i wiadomości w 
tym kierunku mogą nas najlepiej 
zorjentować. Statystyka wykazała, 
iż obecność zimnych mas powietrza 
zapewnia w 90% dobry odbiór, na
w et szybkie przejście od dziennego 
słabego do wieczornego dobrego od
bioru, uzależnione jest obecnością 
zimnych mas powietrza i z tego po
wodu w lecie następuje bardzo po- 
woli w przeciągu całych godzin.

STACJE PÓŁNOCNE DAJĄ LEP
SZY ODBIÓR NIŻ ZACHODNIE.

O ile chodzi o odbiór dalszych 
stacyj obecność zimnych mas na ca
łej przestrzeni, dzielącej je od miej
sca odbioru, gwarantuje odbiór do
bry, Napływające masy ciepłego po
wietrza nawet na niewielkiej prze-

D ziś w  R a d jo
11.20 — 11,25 K om unikat m eteorologicz

ny. — 11.45— 11.55 Przegląd  P rasy  Polskiej. 
11.58— 1205 Sygnał czasu. — 12.10—13.10 
P ły ty  gramofonowe. —  13.10— 13.15 K omu
nikat gospodarczy. — 13.40—13.55 Pogadan
ka  rolnicza p. t .„Uprawa i użytkow anie 
łuu" — wygł. dr. J. Jagmir.. — 13.55— 14.00 
M uzyka. 14.00—14.15 „W alczmy z chw a
stam i" wygł. inż. V ' Chmiel cc ki. — 14.15— 
14.20 Muzylka. — 14.30— 14.35 Pogadanka 
rolnicza. — 14.50—15.15 G itary  haw ajskie.— 
15.25—15.45 Odczyt — 15.45— 15.50 Giełda 
pieniężna. — 15.50— 16.20 M uzyka lekka — 
16.20—16.40 Lekcja języka frar.cusk:ego. — 
16.40—17.10 K oncert fortepianowy. — 17.10 
17.35 „Jak  uczymy się m ów ić" wygł. prof. 
Kaz. Ajdukiewicz. —  17.35— 18.50 M uzyka 
lekka. — 18.50— 19.15 Rozmaitości. 19.15— 
19.25 W iadom ości rolnicze. — 19.25— 19.30. 
Program  na dzień ras tępny . — 19.30—19.35 
W iadom ości sportow e. — 19.35—-.19.50 Dz. 
Radjowy. — 19 50—23.40 Transm isja z T ea
tru  W ielkiego w  W arszawie. — 23.40—24.00 
Muzyka z p ły t gramofonowych.

 ...........    ri,
WILLIAM J. LOCKE.

W Warszawie je s t z łe  
pieczywo

Niesumienni  p i eka rze  pociągnięci  
do odpowiedzia lności

Pobierane przez  kom isariat rządu co
dziennie próby chleba z 10 p iekarń  podda
w ane następnie  badaniom  w Zakładzie te 
chnologii i ferm entacji produktów  spożyw
czych w Politechnice W arszawskiej w yka
zują, źe produkow ane w p iekarniach w ar
szawskich pieczywo w 60 proc. nie odpo
w iada wymaganiom, bądź ze względu na ob 
ce domieszki, bądź też ze względu na zły 
wypiek. W stosunku do tych piekarń, w 
których stw ierdzono ujem ne wyniki, spra
wy k ierow ane są na drogę sądową. Ogó
łem  w ciągu ostatniego tygcdnia pociągnię
to  do odpow iedzialności sądowej w łaścicie
li 25 piekarń.

Co grają w Teatrach

BWB —  wyruszyli do Afryki
Ew enem ent, k tó ry  od szeregu tygodni 

ekscytuje św iat polskiego filmu, obleka się 
nareszcie w kszta łty  realne. Oto p ierw 
sza polska ekspedycja filmowa do Afryki, 
zainicjow ana przez najm łodszą, najruchliw 
szą w ytw órnię B. W. B. (Bodo, W aszyński, 
Brodzisz) w yruszyli wczoraj o godz. 10.45 
w ieczór, kurjerem  paryskim  via Paryż i Mar- 
sylja, do Algieru.

Jedzie  ich siedmiu: panie Nora Ney i 
M arja Bogda, panow ie Bodo, Brodzisz, W a
szyński, Conti i  S teinw urcel. Towarzyszy 
im nasz aplauz i nasza pewność, że polski 
film, k tóry  zakw itn ie na niaskach Sahary, 
będzie arcydziełem .

TEATR „ATENEUM". Dziś i codziennie 
„Panna M aliczewska" G. Zapolskiej z Mirą 
^in rńska w roli głównej.

TEATR W IELKI. Dziś „Dama pikow a" 
Czajkowskiego.

TEA TR NARODOWY. Dziś i codziennie 
grane będzie arcydzieło Szyllerowskie 
„Don Carlos".

TEATR LETNI. Dziś i dni następnych 
'krotochwila W. R apackiego (syna) „W esoły 
wspólnik" z Fertnerem , Ćwiklińską i L esz
czyńskim.

TEATR NOWY daje pierw szą w tym se 
zonie serję p rzedstaw ień po cenach popu
larnych (od 2 złotych). G rana jest sensacyi- 
na sztuka Som m erst-M augham 'a „Święty 
płom ień".

TEA TR POLSKI. Dziś i codziennie no
w a kom edja A dam a Grzym ały - S iedlec
kiego p. t. „Ich synowa".

TEATR MAŁY Dsiś i codziennie nowa 
komedia Str fana K icdrzyńskiego j>. t. „Szczę 
ście od nitra".

BANDA. KABARET KOMIKĆW Dziś 
i codziennie nowa rewia .B andj naprzód!”

TEA TR „MORSKIE OKO". O statnie dni 
rew ji „Przez dziurkę od klucza" z Zibi H a
lamą Parnelem . Gruszczyńskim W yrwiczem

W  najbliższych dniach prem jera nowej 
wielkiej, ak tualnei rewii.

TEATR , WESOŁE OKO". Rewia re tro s
pektyw na „A Ja carte"  grana będzie jeszcze 
tylko dziś.

TEATR , QUI PRO QUO" daje codzien
nie aktualno - polityczną rewię p. t „Miłe 
z‘ego początki".

TEATR NOWOŚCI o tw iera w najbliż
szych dniach swe podwoje, wznawiając prze 
p iękną opere tkę  L ehara „Carewicz", k tó ra

szalonem powodzeniem.
TEATR NOWY ANANAS. Dziś I co

dziennie rew ia o. Ł „Pow szechne rozbroje
nie ' z udziałem  now ozaar.gażowanego ze
społu

TEATR „MIGNON". Rewja humoru, pie- 
ś r : i tańce w 20 chrazach „G randa k abare t 
tragików ".

CYRK. Dziś o g. 4.15 i 8.15 dw a przedsta
wienia lutowego program u. 16 św iatowych 
a trakcvi i 120 krokodyli.

PRODUKCJA UCZNIÓW PAŃSTW O
WEGO KONSERW ATORJUM  MUZYCZ
NEGO odbędzie się -dziś w sali Koneer 
w atorjum  Muzycznego.

PRZED PREM JERĄ  W  CYRKU 
STANIEW SKICH.

A trakcyjny program  lutowy w Cyrku Sta 
niew skich w pełn i pow odzenia schodzi z 
afisza by ustąpić miejsca nowemu zespoło 
wi asów sztuki cyrkowej, k tórych zgrupu
je na aren ie  p rem jera program u m arcow e
go. Program  ten, ostatni w tym sezu n i», 
będzie praw dziw ą koroną widowisk, jakie 
w ubiegłych m iesiącach zgotow ała W arsza
wie D yrekcja Cyrku Staniewskich. W  pro
gramie znajdą się m. in. produkcje p. Re- 
rela, k tó ry  wypija olbrzymie ilości wody. 
następnie zaś, jak strażacka  motopompa, 
strzała  z ust strum ieniem  wody dochodzą
cym do 6-ciu m etrów wysokości, w ystęp 
klasycznego Rzymianina, słynnego gladia
to ra  Pomi, w ielkie d ivertessem ent b a le to 
we w w ykonaniu zespołu prim abaleriny 
Anny Zabojkinej i t. d. T rudno wyliczyć 
wszystki > atrakcje  bogatego programu.

Przedstaw ienie prem jerow e w C yrku SKa
niew skich odbędzie się we w to rek  dnia 1

strzeni pogarszają odbiór i tem się 
tłomaczy, iż naogói stacje, leżące na 
północo-wschód i wschód, dają lep
szy odbiór niż leżące na zachód. Ro
dzaj zachmurzenia odgrywa także 
dużą rolę; najlepszy odbiór uzależ
niony jest od równomiernego za
chmurzenia (altostratus), w związku 
z  przesuwaniem się ciepłych dolnych 
warstw powietrza w górę.

Co wyświetlało kina?
ADRIA PALACE: „An-.ołowie p iekła". 
ATLANTIC: „Rok 1914".
APOLLO: „Raj ukradziony". 
COLOSSEUM: „Na dw orze króla A rtura". 
W  małej salis „Światła wielkiego m iasta’’- 
CASINO: .U łan i, ułanil..."
CAPITOL: „Purpurow a gondola". 
CRFSTAL: „K rwaw a pieśń  Jack a" .
ERA: „O brona Częstochow y".
FORUM: „M arokko" z M. D ietrich. 
FILHARM ONJA: „Mistigri". 
HOLLYWOOD: , Szyb L. 23",
H ELJOS: „Bezimienni bohaterow ie". 
KOMETA: „Romans z porucznikiem ". 
LUX: „K obieta w płom ieniach", 
M A JESTIC: „Książę Bouboule".
MASKA: „Czar tanga".
M EW A: „Dziewczę z nad W ołgi" i  „Swa 

wolne studentki".
M IEJSKI: „Nasze niew inne narzeczone1*! 
PAN: „Purpurow a gondola".
PALACE: „Ronny”.
ROXY: „K urier carski",
RIVIERA .D ziesięciu z Paw iaka". 
SPLENDID: „Żebrak Stam bułu". 
STYLOWY: „Ben Hur".
SOKÓŁ: „Jego m aleńka" i „Błąd ojca* 
ŚWIATOWID: „Niech żyje wolność" 
TOM BOLA: „Igranie z m iłością" i  ,,Grz*< 

sznica bez grzechu".
TON: ,M aradu“- 
TĘCZA: „Bal w operze".
UCIECHA: „Kongres tańczy" z Lilianą

Harvey.
U RA NJA: „Zaczarow ani" z P a t i P atacho - 

nem.
W ISŁA: „Przygody bryg. G erarda". 

MIĘDZYNARODOWA LIGA DLA POPIE
RANIA DOBREGO FILMU W  PARYŻU,

na czele k tórej stoi P io tr Benoit, p rzes ła ła  
do kina .Światowid", telegram  następującej 
treści:

„W yśw ietlając film Rene C lair’a, Pano
wie udowodnili, że należą do rzędu tych 
p laców ek na świecie, k tó re  popierają  arcy
dzieła o epokowem znaczeniu artystycz- 
nem".

SŁUŻĄCE TANIE N T S I i r S *

przy końcu zeszłego sezonu cieszyła się i m arca o godz. 8.15 w ieczór,

do pracy d o m o w e !  
i gospodarstwa w iej
skiego dostarcza bez
interesownie T ow arzy
stwo „Ratujmy Niemo
w lęta", Są to matki 
opuszczone. N o w v 
Św iat 8/10, mieszk. 26 
codziennie od 11 do 4

benkowe, gwarantowa
ne, od zł, 130.— pole
ca „Dobromaszyn" —
Chmielna 32.

f  t o w a r z y s z e n i e  
5 a k a d e m i c k i e  po

szukuje lokalu na 
zebrania wieczorowe, 
Wiadomość. Uniwersy
tecka 5-26. Maksymo
wicz.
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JAGNIĘ W WILCZEJ SKÓRZE
(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny).
— Nie pytaj mnie — odpowiedział Horacjusz — 

cóż ja mogę wiedzieć o tych rzeczach?
— Naturalnie, że nic. Ja  tylko przedstawiam ci 

sytuację. Ale tak właśnie było. Wówczas jedy
nym z jego strony objawem snobizmu, bezdusznoś
ci i zimnej krwi był jego stosunek do Muriel, Od 
pierwszej chwili, gdy go ujrzałam w Paryżu, robił 
on takie wrażenie, jakgdyby myślał tylko o tem, w 
jaki sposób wykręcić się z tej historii Był wobec 
niej wręoz wstrętny... wstrętny.

Wypluła to słowo poprzez stół, jakgdyby wprost 
w nieruchomą twarz Horaqusza w twarz — która 
w tej chwili była typową twarzą dziesięciu tysięcy 
Anglików w momencie, gdy znajdują ~ię wobec 
azegoś, przekraczającego ich siły.

Uświadomiwszy sobie, iż ma przed sobą nieprze
niknioną maskę. Diana poczuła, że ogarnia ją roz
pacz. Patrzała bezradnie na siedzącego naprzeciw 
niej człowieka: na jego starannie uczesane, lekko 
kręcące się włosy; rumianą twarz; zakręcone po 
wojskowemu wąsiki, uparty podbródek i niebieskie 
oczy, nad któremi Horacjusz zdawał się posiadać 
dziwną władzę pozbawiania *ch nagle wszelkiego 
wyrazu,

— Czemuż nic nie mówisz? — zawołała Diana, 
uderzając niecierpliwie w stół — czemu nie po 
wiesz: „do djabła z tym człowiekiem". Przecież on 
zochowywał się wobec Muriel, jak nikczemnik.

Horacjusz podsunął Dianie papierośnicę. Po chwili 
rzekł powoli, podczas gdy «czy jego śledziły kłąb 
dymu z papierosa:

— Czy nie przyszło ci do głowy, że możliwem 
jest, iż postępował on właśnie jak honorowy czło
wiek, jak bardzo honorowy człowiek., zarówno 
wobec Muriel, jak i wobec mnie?

Wzruszyła ramionami. — No, jeżeli ty jesteś za
dowolony, to już jest twoja sprawa... Ja  nie jestem. 
I powiem ci dlaczego... Spójr® ”-a sytuację Ze wszy
stkich stron.

Sytuacja, której obraz przedstawiła Horacjuszo- 
wi, była rzeczywiście fantastyczna; tak, że trudno 
było w tych warunkach zachować spokój. Gdy się 
patrzyło na nią zdumionemi oczami Diany, nie 
sposób b-4o wprost uwierzyć, że to wszystko jest 
możliwe.

Oto Atherton, którego Diana znała przez długi 
czas: młody uczony uniwersytecki, o europej
skiej sławie; polityk i minister Rządu Jego Kró
lewskiej Mości; zawsze suchy, spoglądający 
z wysoka na ludzi; cherlak; pedantyczny snob,
0 wyszukanych manierach, posiadający tylko jakieś 
ukryte, niezrozumiałe walory seksualne, które zdo
łały porwać taką, pozbawioną temperamentu ko
bietę, jak Muriel, iż opuściła swego dzielnego
1 szlachetnego męża. To był ten Atherton, którego 
Diana znała przed ich wspólną kolacją u Fouqueta. 
Od tej chwili wszystkie jej poprzednie pojęcia o At- 
hertonic uległy zmianie. Oczom jej ukazał się zu
pełnie nowy człowiek: o innych wartościach; innym 
sposobie myślenia; innych światłocieniach w chara
kterze. To był Atherton, który już nie udawał cher
laka; który nie nudził słuchacza filozoficznemi do
ciekaniami; mówił, jak zwykły człowiek, wolny od

pedantycznej frazeologji—i uważał Muriel za męczą
cą nieciekawą kobietę. Temu to Athertonowi, dzię
ki jakiemuś dziwacznemu żonglowaniu — udało się 
uwolnić od Muriel ku swojej własnej i Horacjusza 
radości. Człowiek ten nagle rozwinął w sobie, czy 
też zdobył, takie walory, jak wdzięk, urok, męskość. 
A potem...

Potem nagle ten dziwaczny skandal publiczny. 
Zniknięcie sir Athertona Drake'a. Bardzo ostrożne 
wzmianki w dziennikach i o wiele mniej powściągli
we plotki w towarzystwie. Karjera tego człowieka 
robiła wrażenie bezładnego obrazu filmowego, wy
myślonego przez jakiegoś idjotę.

To byłv niezbite fakty. Jak je Horacjusz tło
maczy? Czy Atherton jest — według niego — ucz
ciwym człowiekiem? Odpowiedział bezradnie:

— Powiedziałem ci wszystko, co mogłem.
— Ale nie wszystko, co wiesz. Jest tylko jedno 

wytłomaczenie! Pewien rodzaj szaleństwa... Albo 
był on warjatem, zanim spotkaliśmy się w Paryżu, 
a potem ozdrowiał, albo — naodwrót.

Mała restauracyjka powoli opustoszała. Pozo
stali zupełnie sami. Rachunek został już przedtem 
zapłacony. Pomocnik kelnera kręcił się nieśmiało ko
ło drzwi.

— To nie jest ten sam człowiek— zawyrokowała 
w końcu Diana.

W niebieskich oczach Horacjusza Flowera zabły
sło światło Uśmiechnął się.

— Przypuśćmy, że były to rzeczywiście dwie ró
żne osobowości, jak przypuszczasz — w takim ra 
zie znalazłaś się w dużym kłopocie. Pierwszą z nieb 
nienawidziłeś, ale druga — bardzo cię pociąga...

(D. c n)
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W. J. Lotkę
to jest pisarz — 
wasz dobry przy
jaciel. Da wam 
wytchnienie, chwi
le czystych wzru
szeń i pogodnego 
uśmiechu.

Kupujcie DZIEŁA 
W. J. LOCKE'jty 
Do nabycia w każ
dej księgarni.
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